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Narodowa Łóli w gościnie u narodowego Poziónia 


Łódzcy radni narodowi spędzili dwa dni w stolicy Wielkopolski, gdzie podejmowano 
ich z nadzwyczajnym entuz'azmem 


Poznań, 6 maja. 

Do najpiekniej. 
go Poznania z okresu tegorocznych 
Miedzynarodowych Targów należeć bę- 
dą bezsprzecznie ubiegła sobota oraz 
niedziela. Nietylko z tego względu. że 
już dawno Poznań nie zościł w swoich 
murach tyle wycieczek, co w ciagu tyeh 
ostatnich dni. ale również i dlatego, że 
e wycieczki były mu szczególnie dro- 
gie 

Do szczególnie serdecznie witanych 
należała wycieczka radnych narodo- 
wych z Łodzi z mec. Kowalskim | wi- 
zytatorem Podzórskim na czele. która 
przybyła do stolicy Wielkopolski w so- 
botę o godz. 18 m. 25, 

Wieść o przyjeździe drogich sercu 
wielkopolskiemu Łodzian rozeszła się 
po mieście lotem błyskawicy i wywo- 
tala żywe poruszenie. 

Niebywałe tfumy na dworcu 

Już o godz, 18-tej dworzec poznań- 
ski zapełnił sie no brzegi pablicznością. 
ktoru z nieslabnącen: - zaciekawieniem 
czekała na moment przyjazdu i powi- 
tania bojowników o sprawe polska w 
morzu żydowskiem. 

Wśród czekającej publiczności wy- 
różniali się Młodzi Stronnictwą Naro- 
dowego w mundurach. Wobec tego, że 
obszerny dworzec nie był w stanie bez 

, uszczerbku dla normalnego ruchu pod- 
różnych pomieścić zgromadzonych tlu- 
mów, część publiczności musiała się za- 
trzymać na placu przed dworcem. Mło- 
dzi zaś od wejścia do tunelu. aż do 
wyjścia dworca utworzyli honorowy 
szpaler. Na peronie dworca zebrały 
się delegacje różnych orzanizacyi na- 
rodowych z przedstawicielami radnych 
narodowych w poznańskiej Radzie 
miejskiej z p. apt. Małkiewiczem na 
czele, jako gospodarzami przyjęcia Ło- 
dzian. 

Punktualnie o godz. 18 m. 25 pociąg 
wjechał na peron. a równocześnie roz- 
legł się okrzyk na cześć ukochanych 
gości. Publiczność i pasażerowie pod- 
jęli okrzyk z entuzjazmem. Radni na- 
rodowi wystąpili na peron i po wza- 
jemnem zapoznaniu wśród niebywałe- 
go entuzjazmu zeszli tunelem, kierując 
się w stronę dworca. 

W pewnej chwili zgromadzone w 
lokalu dworcowym tłumy zakotlowały. 

Rozległ się okrzyk: „Niech żyje na- 
rodowa Łódź” i z tysiąca piersi wyrwa- 
ło się gromkie „Niech żyje”. Tłumy za- 
<zęły wznosić dalsze entuzjastyczne o- 
krzyki na cześć radnych narodowych z 
Łodzi, na cześć adw. Kowalskiego, prof. 
Podgórskiego i innych. 

Mecenas Kowalski ma ramio- 
nach Młodych S. N. 


Entuzjazm tłumów dosięga punktu 
kulminacyjnego. Młodzi Stronnictwa 
Narodowego porywają na ramiona idą- 
cego w pierwszych szeregach wzdłuż 
szpaleru adw.Kowalskiego i wynoszą go 
przed dworzec do stojącego do dyspo- 
zycji gości autokara Pozuańskiej Kolei 
Elektrycznej. Zgromadzone przed dwor- 
cem tłumy ponawiają okrzyki. Adw. 
Kowalski, prof Podgórski oraz wszy- 
scy redni narodowi są przedmiotem 
niebywałych owacyj. na które odpo 
wiedzieć moga, tylko serdecznem wzru- 
szeniem. Na twarzach publiczności 
pojawiają się łzy radości 

Gdy radni narodowi zajęli miejsca 


w autokarze, publiczność samorzutnie 


ch dni narodowe- | 


zaintonowała Hymn Młodych”. a na: 
stępnie „Pieśń Bojową'. Goście nie 
mogli odjechać z przed dworca, bo roz- 
legały się wciąż nowe okrzyki na cześć 
narodowej Łodzi i jej przywódców. — 
Zdawało się. że publiczność siła zatrzy- 
ma autokar bv dalej wiwatować na 
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Narodowi radni miasta tas: 


siedli do oczekującego na Nowym Ryn- 
ku autokara. aby zwiedzić zabytki hi- 
storvczne Poznania, oraz niektóre in- 
stytucje miejskie Zwiedzano Muzeum 
Wielkopolskie. historyczny ratusz po- 
znański. Biblioteka Raczyńskich kate 
drę ze złota kaplicą. Palmiarnię i Zo- 


szczezólnych orzantzacyj narodowych. 
Wygloszono kilka serdecznych  prze- 
mówień. podnoszacych zasługi narodo- 
wej Łodzi dla sprawy polskiej, oraz 
podkreślano, że Wielkopolska jest dum- 
na z działalności radnych narodow vch, 

Delegaci Łodzi odpowiedzieli ze 


zi z wizytą w Poznaniu 


Na lewo mecenas Kowalski na ramionach Młodych Stronnictwa Narodowego, na prawo goście z Łodzi, w środku 
mec. Kowalski (X) i wizytator Podgórski (X) w otoczeniu narodowych radnych z Poznania, Zdjęcia dokonane 


cześć jego pasażerów. Takiego entu- 
zjazmu Poznań już dawno nie widział 

Wreszcie autokar ruszył wśród kor- 
donu, utworzonego przez Młodych. któ- 
rzy w ten sposób umożliwi gościom z 
Łodzi odjazd do miasta. Odjeżdżają* 
cych dochodziły'w dalszym ciągu ©- 
krzyki. które wznosiła również na 
głównych ulicach miasta przechodząca 
publiczność. 


Spędzenie sobotniego 
wieczaru 

Po powitaniu na dworcu, goście 
łódzcy uliokowali się w Poznańskim 
Domu Akademickim, skąd, po spożyciu 
skromnego posiłku, w towarzystwie 
delegatów poszczególnych organizacyj 
narodowych udali się do opery, gdzie 
spędzili wieczór. Przedstawieniem, jak 
wywnioskowaliśmy. goście łódzcy byli 
zachwyceni. podziwiając doskonałą grę 
artystów, dobrze postawioną orkiestrę, 
oraz sympatyczne środowisko publicz- 
ności poznańskiej, która darzyła Ło- 
dzian przy każdej okazji wyrazami sym- 
patji. 

Program sobotni zakończyła wspól- 
na kolacja w „Continentalu“, gdzie od- 
było się szersze zetknięcie przedstawi- 
cieli poznańskiego społeczeństwa z 
przedstawicielami narodowej Łodzi. 
Zwiedzanie miasta poprzedził 

udział w nakożeństwie 

Niedzielny program pobytu Łodzian 
w Poznaniu rozpoczął się od wysłucha- 
nia Mszy św. w farze poznańskiej, od- 
prawionej przez ks. prał. Prądzyńskie- 
go. który zarazem wygłosił przepiękne 
kazanie. W farze towarzyszyły gościom 
tłumy wiernych, oraz „Sokół“. który w 
tym dniu obchodził swój jubileusz. 

Po nabożeństwie goście łódzcy za- 


w sobotę popołudniu przed dworcem poznańskim, 


olog i t. d. 

Zwiedzanie miasta trwało do godz 
14-ej, O godz. 14 m. 15 goście podej- 
mowani byli obiadem w „Continenta- 
lu”, skąd udali się już na Międzynaro- 
dowe Targi Poznańskie. 


Wizyta na Targach 
i pożegnnie 
Zwiedzanie Targów trwało do godz. 
19-ej, o godz. zaś 20-ej odbyło się uro- 
czyste spotkanie w sali ratusza poznań- 
skiego. Tutaj nastapiły oficjalne po- 
witania gości przez przedstawicieli po- 


wzruszeniem. Stwierdzili, że docenia- 
ja ważność zajmowanych przez siebie 
posterunków i że w itnie dobra Polski 
obowiązki swoje spełnia do końca — 
Prze.nówieniom gości towarzyszyły bu- 
rze oklasków. 

Uroczyste spotkanie  przeciągnęło 
się poza północ. 

O godz i m 05 goście łódzcy. że» 
znani owacvinie na dworcu. wviechali 
z Poznania do Łodzi. Ze stolicy Wiel- 
konolski wynieśli napewno miłe i gię- 
bokie wspomnienia. 


Reforma roku szkolnego 


Nowy rozkład wakacyj szkolnych 


Warszawa. (Tel. wł.) 
oświaty powziął decyzję w sprawie 
reformy roku szkolnego w szkolnic- 
twie powszechnem i średniem. Odpo- 
wiednią decyzję zakomunikowano już 
władzom szkolnym. 

Na mocy tego rozporządzenia rok 
szkolny będzie się zaczynał 3 wrze- 
śnia, a kończył 21 czerwca. Wyjątko- 
wo w roku bieżącym koniec roku 
szkolnego nastąpi 15 czerwca, ale fe- 
rje trwać będą do 3 września. 

Ferje Bożego Narodzenia w zrefor- 
mowanym roku szkolnym zostały 
ustalone na czas od 22 grudnia do 9-go 
stycznia włącznie, Ferje wielkanocne 
trwać będą od środy przedświątecznej 
do wtorku poświątecznego. 

Rok szkolny podzielono na trzy okre- 
ry, zamiast obowiązujących dotychczas 
cztersch. Na koniec pierwszego okresu 


Minister 


Narodzenia. będą wydawane półroczne 
świadectwa szkolne. Od feryj zimo- 
wych do końca roku szkolnego trwać 
będzie drugie półrocze, podzielone na. 
dwa okresy, (w) 


Wybory w Jugosławji 


Białogród. (Tel. wL) Wczoraj 
w Jugosławji odbywały się wybory do 
parlamentu. Przebieg ich był zupełnie 
spokojny, Według otrzymanych do wie- 
czora wiadomości w całym kraju nie 
było żadnych zajść, 

Przypuszcza się, że zdecydowane 
zwycięstwo osiągnie lista Jevticza 
(partja rzędowa), która wdeług przy- 
puszczeń osiągnie około 80 proc, od» 


szkolnego, trwającego do świąt Bożego ! danych głosów. 


Łódź — Marynarka Wojenna 9:3 


Wielka komprom itacja organizatorów 


Mecz len, który był nieoficjalnem 
zakończeniem sezonu pieścigrskiego w 
Łodzi, zakończył się kompromitacja or- 
kanizatorów, Mimo zapowiedzi f licz- 
nych reklam, nie odbyła się z najwięk- 
szem zainteresowaniem oczekiwana 
walka Chmielewskiego z Ożarkiem, za- 
miast którego walczył 
Prócz tego nie odbyły s 
wadze półe iej i 
ła poprostu s t Blibaum wogóle 
się nie zjawił, a Krene w dalszym cią- 
gu „choruje”. Również rozstrzygnię- 
cia sędziów punktowych nie spotkały 
się z uznaniem 

Wyniki odbytych spotkań były na- 
stępujące: 

W wadze muszej wobec braku 
przedstawiciela marynarki wojennej 
odbyły się dwa spotkania miedzy lo- 
kalnymi zawodnikami. Kumer (BK) 
zwyciężył Graudenza (M), a w drugiem 
doskonale zapowiadajncy się Bartniak 
(IKP) pokonał w drugiem starciu Ma- 
jera (M). 

W wadze koguciej po _ nieciekawej 
walce zwycięża w  drugiem starciu 
przypadkowym k. o. Birnbaum (M) — 
Zysmana (H). 

W wadze piórkowej Leszczyński 
(IKP) nieznacznie pokonał Respę (M. 
W.). Marynarz doskonale prezentują- 
ey się fizycznie, prawie że był równo- 
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rzędnym przeciwnikiem. Ustępował je- 
dynie Łodizanowi technieznie, co zde- 
cydowało o jego nieznacznej przeżranej 
na punkty. 

W lekkiej Wdowiński (H) remiso- 
wał z Pasturczakiem (MW). Wdowiń- 
ski w dobrej formie stale punktuje 
przeciwnika, który idzie na wymianę 
ciosów, polując ne k.a. Stan taki trwa 
przez wszystkie starcia. Niespodzian- 
ką dla publiczności było ogłoszenie wy- 
niku nierozstrzyzniętego. 

W półśredniej Woźniakiewiez (IKP) 
zwyciężył Urbaniaka (MW!  Marynarz 
wytrzymuje tylko jedno starcie, pó- 
czem słabnie W drugiem starciu gong 
ratuje go od pewnego k.o W trzeciem 
Wożniakięwicz widocznie oszczędza 
przeciwnika, który słania się na no- 
gach. Wygrywa na punkty Wożnia- 
kiewicz 

W średniej Chmiełewski (IKP) bije 
Błaszaka (MW) w 2 starciu. Marynarz 
po prawym sierpie pada na deski i przy 
6-ciu usiluje powstać, jednak sekun- 
danci nie pozwa!ają mu dalej walczyć. 

W półciężkiej Ożarek (MW) odcze- 
kał rezulaminowa minutę wobec nie- 
przybycią Jaskóły í wygrał bez walki 
Publiezności zebrało się akoło 2 tysiące. 
Sędziował w ringu bardzo dobrze p. 
Czernik. 


Wyniki ligowe 


nWisła* i „Cracovia“ 4:0, „Pogoń“ 
1 „Legja“ 1:0, Ostatni mecz przerwa- 
ny został w pierwszej minucie po prze- 
rwie i zostanie zweryfikowany prawdó- 
podobnie 3:0 na korzyść „Pogoni, 


s 
„ŁKS“ — Union - Touring 
. ` 
2:1 (0:0) 

Doroczne spotkanie o puhar, ofla- 
rowany przez kibiców obu klubów, za- 
kończył się zwycięstwem ŁKS., który 
wystąpił w pełnym składzie ligowym 
jedynie bez Karasiąka na obronie, któ- 
rego zastąpił Wencel. Union-Tourinz 
natomiast osłabiony był brakiem Ny- 
kla i Klimczaka. Gra sama stała na 
przeciętnym poziomie. Pierwsza część 
mija bez uzyskania bramki, gdyż oba 
ataki grają chaotycznie. , Grą toczy się 
nrzeważnie na środku boiska. Po prze- 
rwie następują przeęrupowania w dru- 
żynach i gra się ożywia. Prowadzenie 


„czerwoni* atakują zawzięcie 
bramkę przeciwną i wreszcie w 30 mi- 
nucie Herbstreich wyrównuje, a 5 mi- 
nut później Król strzela zwycięską 
bramkę. Dalsze wysiłki obu drużyn 
rzynoszą zmiany w rezultacie, Sę- 
dziował p. Piotrowski, publiczności ze- 
brało się około 2 tys. osób. 


„ŁTSG” — „SKS“ 4:0 (2:0) 


Mecz o mistrzostwo klasy A zakoń- 
czyj się tragicznym wypadkiem, bø- 
wiem bramkarz SKS. przy zderzeniu 
uległ złamaniu ręki. 3 


LEKKA ATLETYKA 


Doroczny blen sztafetowy na dystansie 
Tx2000 m 6 puhar wędrawny odbył sie 
przy udzia'e © drużyn, Zwycięstwo od: 
nieśli „Zdedpoczeni" w  czasje 39:4; 
Dan „Geyerem* 36:58.7 oraz „LKS.“ 


Minerwa nieznacznie pokonała Wartę 


Wynik 3:2 (1:4) dla gości » Berlina 


Goście berlińscy na niedzielnym 
występie w Poznaniu grą nie potwier- 
dzili rozgłosu, jaki poprzedzał. Nie 
pokazali żadnego temu, przypadko- 
wość natomiast była główną cechą ich 
gry. Że wyjeżdżają ze zwycięstwem, 
to w dużej mierze żasługą przeczułe- 
nia sędziego (pohopne pozostawanie 
karnego, z którego przy stanie 1:0 dla 
„Warty“ padła wyrównująca bramka), 
pozatom dobra gra Beisel'a w bramce. 
W drużynie „Wariy* Szerfke raczej 
ná boisku peszył swoich kolegów i 
zniechęcał apatją, nieruchliwością i 
bezcelowością zagrań. Mimo tych 
mankamentów „Warta* niewątpliwie 
by nie przegrała, gdyby wszyscy gTA- 
cze w grę włożyli chociażby tyle zapa- 
łu i ambicji, co Kryszkiewicz, 

Drużyny grały w składzie następu- 
jącym: „Minerva“: Beisel — Unger, 

/alkoff — Schulz, Hübner, Weick — 
Seifert, Schlauch, Fisho Iwankow- 
ski I, Prysok. „Warta 
Kubalczak, Pawlak ` 
Danielak, Ofierzyński — Radojewski, 


Scheier,  Scherike, Kryszkiewicz, 
Schwarz. 
Po przerwie „Minerva“ zamiast 


Schlaucha wystawiła na lewego łączni- 
ka Iwankowskiego II. „Warta“ nato- 
miast z pomocy wycofała Śmiglaka, 
którego miejsce zajął Przykucki, w na- 
padzie Kryszkiewicz przeszedł na le- 
wego łącznika, a na prawym grał Lis. 

Z, rozpoczęciem gry stwarzają Ber- 
lihczycy gorącą sytuację pod bramką 
„Warty“, na. sz ie wyjaśnioną. — 
Kontmatak „Warty“ kończy się pięk- 
nym strzałem Schreiera, obronionym 
przez Peisela — naszem zdaniem już 
w bromce. Gra w pierwszych chwi- 
Inch bardzo żywa. toczy się po całem 
boisku ze zmiennem szczęściem. przy: 
viecej z ary Main gospodarzę, — 
Sz=częśliwym wybiegiem udaje się 
Fontowiczow! odebrać piłkę fFlehólzo- 
wi, który miał tutaj „murowaną po- 
zycję. Kilka następujących pe sobie 


strzałów Schwarca,  Scherfkegó 1 
Schreiera broni Beisel ze szczęściem, 
bądź odbijają się one o słupek. Wnet 
jednak tempo gry opada i staje się ona 
bezładna, przyczem Warciarze pozwa- 
lają sohie narzucić górne podania i 
bezmyślność gry gości. 

Po przerwie za faul Walkoffa dyk- 
tuje sędzia „wołnego* z 20 metrów. 


NO 
UR 


Wczoraj w niedzielę. o godz. 11.30 odbyl sie w Togucinie start do wojskowego 
rajdu konnego na trasie Poznań — Gniezno, W rajdzie wzięło udzial 20 jeżdź- 


ców, z dowódca O. K. VII gen. Knollem 


wódca brygady kawalerii Poznań, zen. Zahorski (xx). 


Kownackim (x). Rajd prowadził do- 
U góry widzimy czolo 


rajdu z gen. Knollem - Kownack im, a u dołu uczestników imprezy. 


żydzi handlują nawei swojemi kobietami 


W ystęp,międzynarodowego kockstaplera we Lwowie 


L wów, $ 5. We Lwowie bawił nie- 
dawno pewien elegancki mężczyzna, 
podający się za Juljusza Kaufimana 
(żyd), przemysłowca z Ameryki, Kauf(- 
man zajechał do pierwszorzędnego ho- 
telu w śródmieściu. zajął tam wspa- 
niały apartament, i zameldował się. 
przedstawiając paszport amerykański. 
Kauffman bywał częstym gościem w 
restauracji hotelowej. gdzie spożywał 
wykwintne obiady i kolacje. Po dwu- 
dniowym pobycie Kauffman zaczął na- 
gle przygotowywać się do wyjazdu i 
w ostatniej chwili przed sprowadze- 
niem taksówki udał się do zarządu ho- 
telu, gdzie w cein uregulowania na- 
leżności za dwudniowy pobyt przedsta- 
wił czek podróżniczy, t, zw. „Traveler- 
scheck*, wydany przez „National Bank 
Attaman-Turkey", opiewający na 10 
funtów szterlingów. Zarząd hotelu 
przyjął czek Kauffmana | wypłacił mu 
nawet znaczną resztę, poczem Kauff- 
man opuścił hotel 1 udał się na mia- 
sto, 


Jednak po wyjeździe gościa czek 
wydał się podejrzany zarządowi hote- 
lu: który zwrócił się w tej sprawie do 
władz policyjnych. Śledztwo wykaza- 
ło. że Kauffman w czasie swego poby- 
tu we Lwowie spieniężył podobny czek 
w domu bankowym Griissa, przyczem 
otrzymał za czek 225 zł. Czek przesła- 
no do firmy macierzystej w: Londynie, 
skąd nadeszła obecnie adpowiedź, że 
czek jest sfałszowany. 

Tymczasem Kauffman wyjechaw- 
szy z Polski, zatrzymał się w Pradze 
iw ciagu trzech dni zaznajomił się i... 
ożenił z niejaką Mimi Handel, za którą 
wziął duży posag. Wraz z żona Kauf(- 
man wyjechał do Wiednia. Wysłano 
za nim listy gończe. | obecnie po 
wszystkich stolicach ścigają go listy 
gończe policji polskiej | czeskiej Nic- 
wiadomo jednak, czy uda się ująć nie- 
hezpiecźnezgo oszusta, co do którego 
panuje uzasadnione nodejrzenie że jest 
on zawodowym handlarzem żywym to- 
warem, 
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Skutki dewaluacji guldena gdańskiego 


Panika wśród łudności gdańskiej — 


Gdańsk. (Tel. wł.)  Dewaluacja 
guldena gdańskiego wywołała wśród 
lndności gdańskiej panikę. Zachwianą 
została zupełnie wiara w pieniądz 
gdański. 

Ogłoszono zarządzenie komisarza 
dla badania cen, które mówi. że zapasy, 


Przez stworzony „mur* Kryszkiewicz | jakie kupcy posiadali w dniu 30 kwiet- 


strzela „szezura”, który obok zakryte- 
go bramkarzą znajduje drogę do siat- 
ki. Teraz Niemcy zabierają się ostro 
do pracy. Dwukrotnie Prysok pudłuje 
z bardzo dogodnych sytuacyj. Wyró- 
wnanie pada z karnego przez Prysoka 
za faul Pawlaka. Ełsholz z efektow- 
nego przeboju strzela drugę bramkę 
nie do obrony, a los „Warty“ zdaje się 
być- przypieczętowany, kiedy Pawlak, 
niepostrzeżonie główkując, przenosi 
piłkę nad Fontowiczem do bramki. — 
Druga bramka dla „Warty* padła na 
4 minuty przed końcem gry z poda- 
nia Schwarza przez Kryszkiewicza. 

Należy stwierdzić, że BSV. był war- 
tościowszym zespołem od „Minervy*. 

Publiczności zebrało się około 4000 
osób. 


Wyścig w Tunisie 


Paryż (Tel. wł.) Wczoraj roze- 
grane zostały wyścigi samochodowe o 
wielką nagrodę w Tunisie. 

Wyścig samochodowy odbył się na 
12-kilometrowym torze pod Tunisem. 
Najlepszy czas na okrążeniu — średnią 
169 km na godzinę — uzyskał Nouvo- 
lari, który jednak z powodu defektu 
musiał się w 12 okrążeniu wycofać. 
Zwyciężył bez wysiłku Varzi ną auto 
Union, drugi Vimille na Bugatti, trzeci 
Ekancalin na Masserati, 4-ty Cimmotti 
na Alfa Romeo, 5-ty Farlna na Masse- 
rati, Wyścigi zgromadziły 30 tysięcy 


nia, zobowiązani są sprzedawać po nie- 
zmienionych. dawniejszych cenach Za- 
rządzenie nakazuje bezwzględne otwie- 
ranie wszystkich składów 1 pozwala 
kupcom jedynie na zamykanie składów 
na przeciąg dwu godzin w porze obia- 
dowej. Z tego pozwolenia wszyscy kup- 
cy skwapliwie korzystają. 

Z nakazu. że po niezmienionych ce- 
nach sprzedawane mają być zapasy, 
wnioskują. że władze zdańskie przewi- 
dują wyższe ceny za towary, sprowadzo- 
ue do miejsc sprzedaży po 1 maja. 

Ludność guldena się pozbywa i czy- 
ni duże zakupy. Składy sa wprost oblę- 
żone przez tłumy, Na dzień 3 maja 
przybyło do Gdańska dużo ludności z 
okolicy, która również skupuje towary. 

Gdańsk. (PAT) W dniu wczoraj. 
szym run na składy kupujacych do- 
szedł do takich rozmiarów. że senat po- 
lecił zamknąć składy już o godz 14. Co 
do nastepnych dni wydane będa nowe 
zarządzenia. 


Ceny biletów kolejowych 

Polskie koleje państwowe na dewa- 
luację guldena zareagowały w dniu 3-g0 
bm w godzinach popołudniowych. pod- 
wyższając cenv biletów w ruchu pod- 
miejskim o 50 proc. (p) 


Wierzyciele polscy 
wobec dewaluacji 


Łódź (PAT) Z relacyi firm łódz- 
kich: pozostających w stosunkach ban- 


publiczńości t odbyły się bez póważ-| dlowych z w. m. Gdańskiem, wynika, 


niejszych wypadków. 


że niśktórzy gdańscy odbiorcy towarów 


Ucieczka od guldena 


łódzkich nadesłaii zawiadomienia. iż 
nieuregulowane jeszcze należności za 
polskie towary nie będa płacone. jak 
ustalono umownie, lecz w zdewaluo- 
wanych suldenach gdańskich Izba 
Przemysłowo . Handlowa w Łodzi po- 
daje do wiadomości. że firmy krajowe 
bezwarunkowo domasac się musza re- 
zulacji, zzodnie z umownie ustalonemi 
warunkami. 


Opłaty portowe w Gdańsku 


podwyższone 


Gdańsk. (PAT.) Rada portu w 
Gdańsku zwaloryzowała z ważnością 
od dnia 2 maja obowiązujące dotych- 
czas stawki opłat, podwyższając je w 
tym samym stosunku, w jakira został 
zdewaluowany gulden gdański. 

W ten sposób stawki te zgodnie z 
umowami połsko-gdańskiemi ponow= 
nie zrównano z opłatami, pobieranemi 
w porcie gdyńskim, 


Judea w stolicy 


Warszawa, (Tel. wł.) Dowodem 
zażydzenia Warszawy są obliczenia 
przeprowadzone ostatnio przez stołecz- 
ne starostwo grodzkie. 

Okazalo się, że najgęstsze zaludnie- 
nie w stolicy dały nieruchomości poło- 
żone na terenie starostwa Warszawy- 
północ, czyli w — dzielnicach żydow- 
skich. 

Na 4810 nieruchomości przypada na 
obszarze tego starostwa 503997 mic- 
szknńców. 

W dzielnicach żydowskich czynnych 
jest 112 fabryk, 211 piekarń. 21 baz: 
rów i targowisk. 275 kawiarń, 20 kino- 
teatrów. 118 szkół powszechnych i 
przedszkoli, 48 hoteli i 6 przylułków. 

— 


Duiświekiświętow Londynie wimyer um dry siem 


25-lecie panowania króla Anglji i cesarza Indyj Jerzego V 


Dziś — w dniu 6 maja — obchodzi 
król angielski Jerzy V z małżonką swą 
25-lecie sprawowania rządów nad ob- 
szernemi włościami potężnej, Wielkiej 
Brytanji Cały naród angielski, ba! 
nietylko angielski, lecz ludy wszystkie 
w obszernych dominjach i kolonjach 
cieszą i radują się wielkiem świętem, 
określonem dwoma wyrazami „Royal 
Jubileo", 

Magiczny ten wyraz wywołał w Lon- 
dynie konjunkturę, która nie ograni- 
cza się jednak tylko do stolicy, ale 
obejmuje całe olbrzymie państwo, 


„ROYAL JUBILEE“ BEDZIE TRWAŁ 
TRZY MIESIĄCE 


Uroczystości wypadną nadzwyczaj 
okazale i Anglicy, rozmiłowani w ma- 
lowniczych widowiskach, paradach, 
dekoracjach będą mieli co oglądać. 
Złocone karoce, stylowe kostjumy, 
barwny przepych epoki minionej — 
wszystko to uświetni dwudziestopię- 
ciolecie wstąpienia na tron Jerzego V. 
z trzy miesiące — do końca lipca 
zon“ londyński roztaczać będzie 
cały swój splendor pod znakiem świę- 
ta narodowego. Przyjęcia dworskie, 
bale, zabawy, wyścigi, mecze sportowe, 
rewje floty, armji i lotnictwa, cały ten 
powiększony i urozmaicony program 
atrakcji, posiada dla Anglików szcze- 
gólny urok w związku z „Royal Ju- 
bilee", I nietylko dla samych mie- 
szkańców Londynu i Anglji. Od szere- 
gu dni do portów angielskich zawiiają 
okręty, napełnione gośćmi z najdal- 
szych zakątków kuli ziemskiej. Według 
przybliżonych obliczeń, pół miliona 
osób z kraju, imperium i zagranicy 
przybyło już do Londynu. 
ajliczniej stawiła się Kanada. Jej 
„ekipa  jubileuszowa* wynosi 20.000 
osób. Po Kanadzie idzie Australia 
z 10.000 Afryka Południowa z 5.000, 
następnie Indje. Nowa Zelandja i t, d. 


Pięciu premierów z dominjów bierze | 


udział w obchodzie. 


PIEĆ TYSIECY FOTELI I PENSJO- 
NATÓW ZAPEŁNIONYCH , 


Przybyło poza temi wielu turystów 
z Ameryki i Europy. W samym Lon- 
dynie jest pięć tysięcy hotelów i pen- 
sjonatów. Już teraz wszystkie są. prze- 
pełnione. Hotel „Ritz* wyprzedany do 
ostatniego pokoju. Całe drugie piętro 
zajął maharadża Rahabandżur. W in- 
nych hoteląch nie lepiej. Jeszcze przed 
miesiącem przehudowano į dobudowy- 
wano co się dało, by rozszerzyć hote- 
lowe mury na przypływ gości, 


Koniunktura  zataczała szerokie 
kręgi. Idzie wszystko. Panie, przybyłe | 
z głuchej prowincji, olśnione przepy- 
chem jubileuszowej szaty Londynu. 
kupują, stroja się, i według obliczeń 
właścicieli składów konfekcyjnych, po- ł 
winny przyczynić się do zwiększenia | 
óbrotów o 50 miljonów funtów szter- 
lingów. 


WSPANIAŁA DEKORACJA MIASTA 


Na ulicach Londynu panuje ruch 
niebywały i w śródmieściu — szczegól- 
nie na Strandzie i Picadilly Circus 
tworzą się olbrzymie zatory z samo- 
chodów, autobusów 1 innych pojaz- 
dów. Chodnikami ulic trudno się prze- 
cisnąć, bo wszyscy ogladaja dekoracje 
gmachów, sklepów i ulic. Wśród kolo- 
rów przeważa czerwony, „niebieski i 
hiniv. harwv bandery brytyjskiej, zwa- 
nej Union Jack, Efektownie przedsta- 
winją sie nlice, któremi przeciągać bę- 
dzie pochód królewski z pałacu Buk- 
kineham na nabożeństwo dziękczynne 
dn katedry św. Pawła. Las szłanda- 
rów. pełno żywego kwiecia w oknach, 
wzorzyste dywany, girlandy, wielkie 
słupy udekorowane postaciami alego- 
rycznemi, na każdym kroku portrety 
pary królewskiej. W różnych miej- 
scach olbrzymie malowidła na ścia- 
nach, Tu brodaty Neptun w otoczeniu 
trytonów. tam św. Jerzy, zabijający 
smoka, lwy brytyjskie, anioły opie- 
knńcze, ozdobne herby państwa, domi- 
nów i miast ar skich. Na dachu 
iodnaro z wielkich magazynów gigan- 
na figura Brytanii. Szczególnie 

niają się bogactwem i gustem 
efektów dekoracyjnych Whitehall, uli- 
ca gmachów dowych, Pall Mall- 
Street, siedziba klubów i okolice Pica- 
dilly. 

Gdy zmrok zapada, śródmieście i 


gmachy reprezentacyjne załane są po- 
wodzią świateł z ukrytych reflektorów. 


LONDYN POZBYŁ SIE BEZROBOT- 
NYCH 


Jubileusz królewski ma ię stronę 
dodatnią, że zapowiada on się bardzo 
obiecująco z punktu widzenia handło- 
wego. Przypisują mu w dużym stopniu 
ostatni raptowny spadek liczby bezro- 
botnych o 140.000 osób. Produkcja, 
związana z jubileuszem wyraża się w 
dziesiątkach miljonów funtów. 

W handlu detalicznym zapanowało 


Cała Wielka Brytanja obchodz 

Jerzego V i jego malżonki M 

re przepychem swym p 
ra królewska w dnin w 


niezwykłe ożywienie. Nie marzył o tak 
zawrotnych zyskach i obrotach cały 
legjon tych, których zadaniem było i 
jest szycie czy sprzedaż flag, girland, 
ozdób, fotografij, reflektorów, ale lu- 
dzie ci wierzą i mają dane po temu że 
po tym roku jubileuszowym kryzys nie 
dotknie ich przynajmniej przez dwa, 
trzy lata. 


Dziś Londyn nie ma bezrobotnych, 
bo każdy, sprzedający chociażby dro- 
biazg, mogący przyczynić się do ude- 
korowania domu czy mieszkania na 


lecie pnnowani 
o I uroczy 


Radio na „Royal Jubilee“ 


Słuchacze polscy wezmą udzial we wspaniałych uroczysto- 
ściach londyńskich 


Radjofonja angielska przygotowuje 
się pracowicie do uroczystości srebrne- 
go jubileuszu panowania króla Jerzego 
V-go i królowej Marji. Zrobione ma być 
wszystko, żeby mikrofony uchwyciły 
najważniejsze, charakterystyczne i e- 
fektowne momienty wyjątkowo ważnej 
dla Anglików uroczystości historycz- 
nej. Liczą na miljony abonentów 
radjowych w kraju macierzystym, w 
dominjach, koloniach i niewątpliwie 
miljony radjosłuchaczy na całym świe- 
cie. 4 

Mikrofony mają być zainstalowane 
w trzech głównych punktach: przed 
pałacem w Buckingham, skąd para 
królewska ze świtą wyruszy na czele 
orszaku powozów dworskich; w pobli- 
żu ulicy Strand i gazeciarskiej ulicy 
Fleet Streech, gdzie zaczyna się wła- 
ściwe stare „City of London" we wła- 
dzy średniowiecznego urzędu Lorda 
Majora — i wreszcie — w samej kate- 
drze św. Pawła w City, gdzie król 
i królowa wysłuchają nabożeństwa 
dziękczynnego o godz. 10.05 rano, w 
poniedziałek, 6 maja, wedle czasu środ- 
kcwo-europejskiego. 

Sprawozdawcą w katedrze będzie 
Kmd. King-Hall, speaker B, B. C, i pu- 
blicysta radjowy. 

Uroczystości transmitowane bedą 
przez dwie radjostacje krótkofalowe: 
GSF na fali 19.82 m. i GSG — na fali 
16.86 m. do dominjów i innych posiad- 
łości zamorskich Imperjum Bryty 
go, tudzież zagranicę. 

Radjosłuchacze anzielscy w kraju 
wysłuchają transmisyj, które utrwalą 
aparatury taśmowe systemu Stille'a w 
godzinach późniejszych, a nawet z 
przełożeniem na środę, mianowicie: w 
dniu jubileuszu, 6-70 maja o godz. 2 po 
południu i 8-go © godz. 5,15 rano. Ten 
drug’ termin obliczony jest głównie na 


radjostacje w Australji, Nowej Zelan- 
dji, gdzie różniea czasu wynosi 11 i 12 
godzin. 

Audycje powinny wypaść interesu- 
iuco, gdyż mikrofony zbiorą niezmier- 
nie ciekawa efekty. jak muzykę or- 
kiestr, tętent kopyt końskich szwadro- 
nów gwardji przybocznej, okrzyki tłu 
mów, opisy 


katedry we wschodniej części olbrz: 
miego Londynu; przebieg uroczystość 
w katedrze, głosy króla i królowej i 
przemówienie ks, Walji. 

Cały 
roczystość 


„ pomysłowi przedsiębiorcy 
buduja w pustych magazynach, we 
frontowych lokalach, na tarasach, a 
nawet na dachach domów — trybuny 
dla widzów. Ceny miejsc w oknach i 
na balkonach dochodzą do 100 funtów 
i wyżej od osoby. 


W poniedziałek, 6 maja radjosłu- | 


chacze polscy będą mogli wziąć udział 


w niebywale rzadkiej uroczystości, a 
dwudziesto- 


mianowicie w obchodzie 
pięcioletniego jubileuszu koronacji 
króla Anglji Jerzego V. Na reportaż 
złożą się mowy, tradycyjne ceremonje, 
iragmenty samych uroczystości, 

Wczoraj, w dniu 5 maja o godz. 22,00 
nadany był przez Radjo Polskie pierw- 
szy reportaż na temat wydarzeń w Lon- 
dynie, a więc z nabożeństwa dzięk- 
czynnego w katedrze św. Pawła, na 
które para królewska udała się w ka- 
recie galowej, datującej się z XVI wie- 
ku oraz ze słuchowiska organizowa- 
nego przez British Broadcasting Cor- 
poration, zawierającego hołd składany 
królowi przez 
kolei i mowę króła, w odpowledzi na 
hołdy. 

Drugi reportaż z uroczystości jubi- 
leuszowych króla Anglji nadany bę- 
dzie przez radjo w dniu 9 maja. 


ytuacyjne z wielkiej dro- | 
gi od Buckingham na zachodzie aż do | 


Londyn dekoruje się do tej u- | 


wszystkie dominja po 


„Jubilee*, ma odbiorców, a co nadto 
ma wielkie zyski. 

Olbrzymi napływ gości z wszystkich 
stron świata to poważny zarobek dla 
kraju, obliczają go na miljony 

PRZEPISY DLA PAŃ NA CZAS 

UROCZYSTOŚCI 

Charakterystyczne jest ogłoszone 
rozporządzenie lorda mistrza ceremonji 
dworu, zawierające przepisy d'a pań 
odnośnie toalet, jakie mają nosić pod- 


czas uroczystości jubileuszowych i 
| przyjęć dworskich. 
W bardzo obszernem rozporządze- 


niu mistrz ceremonji komunikuja, że 
w ostatnich latach wprowadziła się 
brzydka moda noszenia przez kobiety 
su n z wysokiemi kołnierzykami. Co 
się tyczy piór, to — jak głosi oficjaine 
oświadczenia — „stosowane one są 
zbyt obficie i niedość estetycznie” 
Obecnie „lady na oficjalnych przyję= 
ciach winny nosić bardziej dakoltow. 


na sukni Na wysokie kolnierzyki* 
pozwolić sobie mogą tylko kobiety 
starsze. obawiające się przeziębienia, 


i to za żdorazowem zezwoleniem 


| lorda mistrza ceremonii. 


Dla kobiet niemłodych 
tylko biały kolor, dla debjutaniek, t, j. 
młodych dziew t które po raz pier- 
zy będą przyjęte na dworze — pa- 
| stelowe odcienie koloru żółtego i zie- 

Jonego. Debjutantki w białych strojach 
nie bedą dopuszczane  Kosztowności 
| sa ze wszech m alecane. Z kwiatów 
pożądane są białe i fioletowe orchidee. 
tla dehjutantek tylko peki różowych 
róż, 


AMNESTJA W KANADZIE Z RACJI 
JUBILEUSZU 


Z okazji jubileuszu 25-lecia wstą- 
| pienia na tron króla Jerzego V, rząd 


poleca się 


kanadyj ogłosił rzęściową amne- 
stję, która obejmuje przeszło tysiąc 
osób. 

Dotychczas więzienie opuściło 500 
osób. 

Również rząd unji południowo- 
afrykańskiej zamierza ogłosłć amne- 
stje celem uczczenia 25-lecia panowa+ 


nia króla Jerzego V. 


Jedyna w Polsce 
akademia 


ku czci króla Jerzego V edhy- 
ła się wczoraj w Poznaniu 


Wczoraj w niedzielę, w południe, 
pelnionym doborową publiczno- 
cią Teatrze Polskim w Poznaniu od- 
była się uroczysta akademja z okazji 
lecia panowania króla Jerzego V. 


Akademję, którą urządziło „Tow. 
Polsko-Angielskie", zaszczycił swoją. 
obecnością, w zastępstwie chorego am- 
basadora W. Brytanji w Warszawie, 
sira Howard Kennarda, pierwszy se- 
kretarz ambasady, p. Speaight, 


Po zagajeniu akademji przez wice- 
prezesa „Tow. Polsko-Angielskiego*, 
p. inż. Krausego, orkiestra 58 pp. pod 
batutą kpt. Chmielewicza, odegrała. 
hymn „God save the King“, poczem 
okolicznościowe, głębokie w treści prze- 
mówienie wygłosił prezes Towarzy- 
stwa, prof, dr. Bronisław Dembińsk 
znany w świecie specjalista od zagad- 
nień prawa międzynarodowego i dr. ho- 
noris causa uniwersytetu oxfordskiego. 


Po przemówieniu prof. Dembińskie- 
go zabrał głos zedstawiciel amba- 
sady w.-brytyjskiej p. Speaight, po- 
czem, po odegraniu hymnu polskiego, 
sławna pianistka p. Padlewska ode- 
grala utwory kompozytorów angiel- 
skich oraz poloneza As-dur Chopina. 


Po akademji „Tow. Polsko-Angiel- 
skie“ podejmowało gości angielskich z 
Warszawy j poznańskich przedstawi- 
cieli kolonji bry kiej śniadaniem w 
restauracji hotelu „Bazar“ 


Zaznaczyć należy, że akademja 
urządzona wczoraj w Poznaniu ku czci 
króla Jerzego V, jest jedyną imprezą 
tego rodzaju, odbytą w Polsce. Plano- 
wana akademja w Warszawie nie od- 
będzie się z powodu choroby ambasa- 
1 dora W. Brytanji 


04 stycznia liczyłem dni, od marca 

— godziny, które jeszcze pozostały 
do wyjazdu. Tak bywa zresztą ca rok 
przed początkiem wiosennych polo- 
wań: o niczem innem się nie myśl: 
1 nic się nie chce robić. ho przecież za 
trzy miesiące, za sześć tygodni, zą trzy 
dni — wyjedzie się na kresy, w las, 
w bagna, nad szeroko rozlaną Jasioldę, 
czy nad Styr, aby na jakiś czas pozbyć 
się codziennych trosk i kłopotów i od- 
dać się bez reszty emocjom łowieckim. 

W tym roku niecierpliwiłem się 
tem bardziej, ponieważ otrzymałem 
zaproszenie na odstrzał pierwszego w 
życiu głuszca. Zaproszenie przyszło od 
pana Stanisława J. ze Śródborza na 
Wołyniu. gdzie jesienią ub. roku strze- 
latem młode cietrzewie 1 skąd wyje- 
chałem oczarowany zarówno pięknem 
leśnego kraju, jak gościnnością miłych 


dą be 

ak zwykle mieliśmy w drodze spot. 
kać się z przyjacielem moim i mi- 
strzem w sprawach myśliwskich. puł- 
kownikiem G. aby już razem odbyć 
resztę podróży do nadleśnictwa pań- 
stwa J. Początkowo oznaczyliśmy ter< 
min spotkania na 10 kwietnia. Ale, 
choć cierpliwość naszą skończyła się 
dużo wcześniej, wiosna w tym roku 
długo kazała na siebie czekać Dopiero 
17-go siadałem da wagonu zdążającego 
do Kowla. podczas gdy pułkownik 
wyrwał o trzy dni wcześniej do Smo- 
łodówki na głuszca u pana B. Tam 
właśnie miałem po niego wstąpi 

Podróż jak podróż Wagany pusta- 
we, zakurzone, pachnące dymem {f 
brudne od sadzy. Młodziutka  cieleń 
łąk i ozimin, lekkie. ledwie widoczne 
woalki rozwijających się pączków na 
brzozach i pługi, orzące ugory pod ja- 
rzynę. W Kowlu przesiadam sią do 
Rosa na Sarny i jadę do Manie- 
wicz. 

Tu już zaczyna się charaktorystycz- 
ny krajobraz wołyński: piaszczyste 
wydmy lasów sosnowych lub ogromna 
płaszczyzny bacien ze smugami hrzo- 
zowych zagajników. Na horyzoncie — 
gdzie spojrzeć — granatowa ściany 
puszczy... Od czasu do czasu z łąk 
i smugów zrywa. się stado kaczek: nad 
lasem krąży jastrząb, a z jakiegoś za- 
krętu leniwej rzeczki startują barwne 
bataljony — zwiastuny ciepła, które 
może wreszcie zapanuje ułetylko w 
zawódnych komunikatach  PIM-a. 
Wszędzie w powietrzu cudow  zręcz- 
ności dokazuią czajki o zagiętych ku 
tyłowi skrzydłach  Latają nisko nad 
mokrą łąką, zaaferowane, wiecznie 
czegoś nieszczęśliwe i żałośnie narze- 
kające. 

Łecz oto mija godzina i pociąg ze 
zgrzytem hamulców wpada na stację. 
— Ma-nie-wi-cze! 

Wyładowuję się: strzelha, waliza, 
wreszcie worek z futrzanym kombine- 
zonem lotniczym, który służy mi do- 
skonałe w czasie zimnych ranków w 
„budce na toku cietrzewim. 

U drzwi wagonu wita mnie roz- 
promieniona twarz Nusia. Nuś jest w 
Maniewiczach człowiekiem  niezastą- 
piońym. Może załatwić wszystko, mo- 
žo udzielić wszelkich tnftormacyj, mo- 
Że zawieźć wszędzie. Nuś także jest 
właścicielem niesłychanie brudnej 
szkapy, która nigdyś zapewne była 
siwkiem, oraz wehikułu, jakiego dar- 


mo szukałbyś w promieniu 300 kilo- 
tnetrów dokoła Warszawy, Poznania, 
lub Krakowa. ż 
Wehikuł Nusia nazywa się dźwięcz- 
nie wagonetka, ponieważ służy do 
lokomocji na wąskotarówce, wiodącej 
z Maniewicz aż do Śródborza (19 km) 
z odgałęzieniem do Smołodówki (8 kra). 
Wagonetka jest to poprostu mała plat- 
forma na czterech kołach, 2 metry 
długa i 1 i pół metra szeroka, zaopa- 
trzona w dwie ławki z pr: emi 


Wiosenne 
toki 


List z Wołyna 


oparciam!. Konia zaprzęga się do tego 


aparatu z boku, tak. aby mógł blec 
obok toru, ciągnąc skośnie do kierun 
ku ruchu. Taki nieekonomiczny roz 
kład wektorów siły pociągowej ma 
swe uzasadnienie w warunkach mie) 
scowych: podkłady między szynami 
sterczą z nawierzchni jak spróchniałe 
zęby ze szczęk; szyny biegną tylko 
gdzieniegdzie równolegle, odchyla,ąc 
się poza tem bardzo fantazyjnie jedna 
od drugiej; ich spojenia grożą nie- 
astannie wykolejeniem wozu, a mostki 
pod nasypem trzymają się „na słowo 
honoru", ziejąc przerażającemi dziu- 
rami. W dodatku hamulec wagonetki 
z reguły przestaje działać na drugim 
lub trzecim kilometrze... 

W takich okolicznościach koń. cią- 
gnący ciężką platformę bez leje I dy- 
szla, tylko na konopnych sznurach, 
byłby narażony na pokaleczenie lub 
przyglecenie przy ladą okazji, jeśliby 
aneen nie połamał nóg między dy- 
lami mostków i podkladami toru. 

Pamiętam, jak jesienią ub roku 
Nus wywrócił mnie aż trzy razy na 
drodze do Śródborza. więc przezornie 
lokuję się na skraju ławki, wystawia- 
jc jedną nogę nazewnątrz, gotów do 
skoku w stronę drewnianej „szosy“. 
zbudowanej jeszcze podczas wojny 
przez okupacyjne wojska austrjackie z 
pni sosnowych, przykrytych ziemią. 
Z drugiej strony toru poniżej metro- 
wego nasypu jest rów z wodą. W tym 
właśnie rowie leżałem jesienią, mając 
na sobię poważne obciążenie dwu wa- 
lizek i pułkownika G. 

Nuś, widząc moje manewry taktycz- 
ne, uśmiecha się uspokajająco: — Te- 
raz, panie kapitanie, jest dobra droga, 
poprawiona. Nie wykoleimy sią. Po- 
tem opowiada, co słychać: — U pana 
Śloskina w Karasinie są goście — pan 
wojewąda i pan generał i jeszcze jeden 
minister; wszyscy przyjechali na „głu- 
szców*. Co tam jest głuszców! Jo, joj! 
— Może z jakie liczonych kogutów 
gra... W rzu w zimie pan nad- 
leśny i ran kierownik z praktykantem 
iz rządcą zabili 11 lisów i 2 wilki. a w 
Manlewiczach zabili bandyci jednego 
żydka, co miał 10.000 złotych i wszyst- 
kie pieniądze zrabowali... Teraz to 
jest spokój, bo wszystkie pracują w po- 
lu. Ale w zimie i węzesną wiosną tro- 
chę byli rozruchy, Nawet raz się ze- 
brało z 1500 ludzi, bo takie pogłoski 
poszły, szczo, każe, w Polsze uż właści 
nema |, każe, ziemla uwsia dla naroda. 
Tak chcieli ziemię zabrać 1 już do 
Smołodówki szli dwór palić, ale policja 
im drogę zastąpiła, strzeliła na po- 
strach, a potem samych gławnich agi- 
tatorów poaresztowała. Tak wtedy wsie 
wtikl: ten za płóg, ten za bronę, tam- 
ten drzewo rąbie, inny wóz poczynia, 
albo gnój wozi — że to go wcale przy 
rozruchu nie było. Ano — jak policja 
strela'e da aresztuje — ono widno 
1 właść jeszcze w Polsze je. 

Tak Nuś opowiada. mieszając słowa 
białoruskie z polskiemi i czasem za- 
trącając żydowskim akcentem. Wogóle 
mało ma rysów semickich. Musiał 
mieć ładną matkę ten Nuś, a z ojcem 
zek nie bardzo pewne chyba, jak 
yło: 

Wagonetka podskakuje niezgrabnie 
na lużnych spojeniach szyn, klekoce, 
niepokojąco pochyla się na boki, gra- 
wituje w stronę rowu i zgrzyta zepsu- 
tym hamulcem na zakrętach, Szkapa 
wywłja ogonem i, spuściwszy nisko 
łeb, kłusuje obok toru. Nuś pali moje 
papierosy, uśmiecha się uprzejmie, co 
parę kilometrów złazi z platformy, aby 
naoliwić osie, podeprzeć ją na niepew- 
nem miejscu, lub przestawić strzałki 
zwrotnicy na krzywym rozjeździe do 
wymijania pojazdów idących naprze- 
ciw I — gada o sprawach miejsco- 


ch. 

Jedziemy przez las, rozśpiewany 
świergotem ptaków o wczesnym ran- 
ku, mijamy jakąś wioskę na wzgórzu 
i znów zagłębiamy się w lesie. Po pra- 
wej stronie drogi, między brzeźniaka- 
mi i partjammi sosnowego boru prze- 
świtują ogromne rybne stawy Smoło- 
dówki, które ciągnę się na przestrzeni 
kilku kilometrów. 

Wtem, za jakimś zakrętem, zdala 
od roziazdu. na którym możnaby się 
wyminać, spotykamy nieoczekiwanie 
wagonetkę z ładunkiem makuchów 
1 zboża. podąża'ącą w przeciwnym kłe- 
runku. Niema Innej rady: trzeba. jej 


ustąpić z drogi, bo nasza lżejsza Nuś 
zrzuca swoją platformę z toru przy po- 
mocy właściciela spotkanego wozu 

tamten przejeżdża obok nas. poczem 
znów pomaga nam ustawić platformę 
na szynach 

— A co się robi jeżeli obie wago- 
netki są ciężko naładowane? 

Nuś wzrusza ramionami; — Trochę 
ps) pokłóci, potarguje. a potem trzeba. 
'edną zrzucić — odpowiada filozoficz= 
nie. — Albo można cofnąć do rozjazdu, 
jeżeli niedaleko. 

I zaraz opowiada mi zdarzenie, któ- 
re miał przed kilku dniami w nocy, od- 
wożąc na stację pana B, obywatela z 
okolicy. W nocy jeździ się naturalnie 
ze światłem. aby uniknąć zderzenia. 
Otóż gdy tak Jechali, usłyszeli nagle 
charakterystyczny klekot wagonetki, 
pędzącej z przeciwnej strony pociem- 
ku Mimo sygnałów i wołań, napotyka- 
ny woźnica ani myślał się zatrzymać 
W ostatniej chwili Nuś I p. B, zesko- 
czyli na złemię, poczem konie i wago- 
netki starły się z sobą gwałtownie. Z 
ciemności odezwały się przekleństwa; 
jakiś pijany chłop wymyślał. gramoląc 
się z błota I zaraz rwał się do bitki. P. 
Birar, doprowadzony tem do pasii, 
własnoręcznie poskromił awanturnika 
i od'echał. pozostawia”ąc go na drodze. 
W dwa dni potem znów Nuś wiózł pa- 
na B nocą ze stacji do domu. W od- 
ludnem miejscu w lesie ktos zaczął 
wołać: 

— Podwezite, panie, do Głubokoho. 

Pan B. na wszelki wypadek spytał, 
kto prosi. 

— A to ja; til}, kotoromu uw mordu 
dali, kak napiłsia — odrzecze dobro- 
dusznie kmieć, bynajmniej nie chowa- 
jący w sercu urazy za słuszne, acz bo- 
lesne napomnienie z przed dwóch dni. 

Zbączamy teraz na prawo, do ma- 
jątku pana B. Jedziemy groblą między 
stawami į Nuś pokazuje mi miejsce, 
którędy stale przechodzą wilki w zl- 
mie. — Bardzo ich dużo tego roku — 
mówi. — Przyjdzie taki. podkopie się 
pod chlewik. weżmie owisczku. zarzuci 
na pieczi | poniesie. Duża wytracili o- 
wiec za zimę i w Maniewiczach nawet. 

Półdzkie stawy. bór przecięty drew- 
nianą, próchniejącą szosą, tor kolejki 
i konna wagonetka, rzadko spotykani 
chłopi w łapciach, korzuchach i bara- 
nich czapach wełną aa wierzch — 
wszystko to w ciszy poranku, podszy- 
tej muzyką ptasią, sprawia wrażenie 
czegoś niezmiernie odległego od cywi- 
lizacji, czegoś zgoła egzotycznego Mam 
uczucie, podobne chyba do uczucia po- 
dróżnika w afrykańskiej puszczy. któ- 
A 0 ku pionierskiej osadzie bia- 

ch. 

Lecz oto | osada. Drewniany dwór, 
stary, nieco zapadły i zaniedbany z 
zewnątrz. 

Wysladam, przedstawiam się go- 
spodarzowi, witam się z pułkowni- 
kiem, który właśnie tego dnia o świ- 
ciò „stuknął* głuszca | po śniadaniu 
ruszamy zaraz w dalszą drogę, aby 
przed południem przybyć do kresu 
wąskotorówki, zie czekają ną nas 
konie z Śródborza. 

Mijamy teraz liczne zakręty pia- 
szczystej drogi leśnej, siedząc wygod- 
nie na sprężynowej poduszce wasąga, 
i po upływie pół godziny zajeżdźamy 
przed dom, stojący pośrodku leśnej 
poręby i ze wszech stron otoczony la- 
sem, 

Wita naa przedewszystkiem ogrom- 
ny pies, Raby, który podobne zagryzł 
w zeszłym roku wilka po zaciekłei wał- 
ce, wychodząc z niej tylko lekko ran- 
ny. Zaczem na ganku zjawia się go- 
spodarz, pani domu i reszta domowni- 
ków. 

Przybywamy tu ze świata do serca 
kniei, więc należy się od nas leśnym 
ludziom garść nowin i wiadomości o 
tem, co się dzieja w stolicy ł w kraju. 
Gawędzimy do obiadu, poczem nastę- 
puje nieodzowny bridge, a dopiero póź- 
niej — plan działania. 

Tego wieczora mamy Iść na stonki, 
nazajutrz rano. — lub raczej przed śwl- 
tem — do budek na cietrzewie. potem 
na kaczory z krekuchą | na zapady 
głuszców do Sawiny A więc najwcze 
śniej będzie mi dane strzelać do głusz- 
ca pojutrze rano... 

Tymczasem pogoda psuje się fatal- 
nie: wieczorem zrywa słę zimny. pól- 
nocno-wschodni wicher: słonki ciąznę 
słabo; pudłuję zresztą haniebnie da 


e! jaka eciąga nad mojem 
TOO Bapan nik poprawia 
i strąca ją na ziemię; w nocy mzy 
deszcz i' towarzyszy nam o drugiej 
przed wschodem słońca do budek na 
bagnie. Marznę potężnie mimo mego 
kombinezonu i gorącej herbaty w ter- 
mosie, poczem pudłuję zkolei do jed- 
nego z trzech cietrzewi, przybyłych na 
tokowisko mimo niepogody. Jedyna 
pociecha, że pułkownik również „sper- 
fumił" ze swej nieomylnej dwunastki 
i że koguty siedziały bardzo daleko. 

Z kaczorami jakoś zę eo 
Przybyliśmy nad staw w towarzystw 
MARINS rybaka, Bałaja. który 
przyniósł w kobiałce młodą kaczkę- 
krekuchę Zimno było, jak na biegu- 
nie; aż dreszcze brały kiedy Balaj 
zdjął kożuch i wlazł do wody, aby kre- 


kuchę przywiązać na długim sznurku 
do sterczącego pniaka. Kwakala dzieł- 
nie, może nietyle z romantycznego za 
pału do kaczorrów. ile z żalu za ciepłą 
izbą, ale kaczory „sypały się ku niej 


jeden za drugim, a nasze strzelby 
grzmiały raz po raz, nie chybiając. 

Bałaj uśmiechał się jak satyr Wo- 
góle podobny był do satyra: miał łat 
B8, twarz pomarszczoną jak suszona 

szka, wyskuhaną ryżą bródkę | ta- 

ież wąsiki nad zapadłemi wargami, 
z pomiędzy których sterczały dwa żół- 
te reprezentacyjne kły — symbole 
dawno utraconego uzębienia. W mło- 
dości był kłusownikiem i trochę zbó- 
jem. Na starość pozostała mu pasja 
myśliwska: słynął na całą okolicę jako 
osadczyk i nawet już za rosyjskich 
czasów wzywano go w potrzeble do o- 
| sadzania głuszców -1 podprowadzania 
moskiewskich dygnitarzy „pod pieśń 
do strzału. 

Opowiadał o tem z dumą, a między 
innemi wspominał także słynną swo- 
ję przygodę z jakimś niemieckim erb- 
printzem, który w roku 1913 przyje- 
thal tu na polowanie Erb-printz nie 
wiedział nawet, jak płuszec wygląda, 
1 — ma się rozumieć — nie umiał p 
rosyjsku, więc Bałaj prosił tylko, aby 
gościowi kazali robić wszystko to, ca 
Bałaj robić będzie, 

— Korowu jemu pokazał, szczob 
jej nie ubit, koli uwidit i poszli 
śmieje się cicho. 

Usłyszeli pieśń głuszcza, skakał 
Bałaj, skakał i printz, Aliści głuszeć 
grał na bagnie. Trzeba było skakać 
przez wyrwy, wykroty, zatory 2 ehru- 
tu... W jakiemś miejscu Bałaj po- 
tknął się i upadł w błoto. Printz: my- 
śląc, że tak właśnie trzeba, wyciągnął 
się obok jak długi, ale — że było mo- 
kro — zaczął się gramolić z trzaskiem 
DRY gałęzi, Wtedy głuszec przer- 
wa 


Na Bałaja poty wystąpiły: spłoszy 
się „głuchar*. Wlazł tedy na printza 
i przydusił, „szczob uspokoiłeia". 

— Tolko „głuchar" zagrał, a ten do 
mienia — szwender-mender — po nie- 
miecki Tak ja jeho — pod pieśń — w 
mordu. Szczob cicho stał Tak i konce 
koncow ubili. I jeszcze dlesiat'cełko- 
wych połucził. 

W tym roku wezwał pomocy Ba- 
taia pan generał S. w samo pierwsze 
święto prawosławnej Wielkanocy i Bæ 
łaj wykradł się nocą od swojej baby, 
do cerkwi nie poszedł, aby tylko w po- 
lowaniu wziąć udział — głuszca posłu- 
chać, Trzeba było widzieć, z jakiem 
nabożeństwem. z jaką  pieczołowitą 
czułością brał do ręki nasze strzetby 

Na bardziej zdumiał mnie jednak, 
gdy przyszło do wyłowienia z wody u- 
bitych kaczorów. Bylo tego sześć sztuk, 
Leżały o 40 metrów od budki. kołysząc 
sią na fali nad głębiną. a my nie mie- 
liśmy ze sobą ani psa, ani łodzi Balaj 
wybawił nas z kłopotu: zrzucił kożuch 
1 portki, wiazł do stawu po pas, po szy- 
jè, wreszcie — popłynął. Nie chcąc zaś 
wracać kilkakrotnie. pozbieral wsz, st- 
kie kaczory i, powtykawszy sobie ich 
dzłoby między bezzębne szczęki. tak 
zaaportował cały wieniec ptaków do 
brzegu z lodowatej wody. Otrząsnął się 
potem tylko. łyknął dobrą szklankę zr. 
rzały, kożuch nałożył i poszedł » nami 
do domu. Gotów jestem zaręczyć. że 
nie ma reumatyzmu. ani nawet kataru. 

JANUSZ MEISSNER 


Mires raki I anti w toi 
elelon o: SIE Fig 173-55 


Godziny przy.ęć dla interezentów 
od 10-12 


gm NRC 
Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ko- 
rrawskiego. Nowomiejska 15. Trawkow- 
skiej, Bre ka 5 Oozęnbiuma, Śród 
miejska 21. Bartoszewskiego, Piotrkow- 
ska. Skwarczyńskiego, Kątna 5. Czyń- 
skiego, Rokicińska 53, 


Teatry lódzkie 


Teatr Miejski — „Morfium”, 
pentr Popularny — „Pan Wołodyjow- 
ski 

Alhambra — 
Drzé’, 

Cyrk Staniewskich — Jedno przedsta- 
wienie o godz, 5,15 wiecz. 


Kira chrześcijańskie 


„Adria Motra „Zakochany zegar- 
mistrz” 

„Bratnia Strzecha — „Zaledwie wczo- 
raj" 

Casino — „Córka venerata Pankratowa” 

Corso — „Czlowiek bez twarzy”. 

Czary — Walibu 

Grand Kino — „Serce Indianki". 

Mimoza — „O czem śnią dziewczęta”. 

Mowa - „Czy Lucvhą to trawce na 

Miraż „Siostra Marta jest ezpie- 
glem”. 

Luna — „Wesoly kabaret“. 

Ludowy — „Syn Indyj”. 


Palaco — „Nie chcę wiedzieć kim te- 
ste: 
8 


„Blagierman w Alham- 


i 
Przedylośnie — „Piotruá“, 
iyjovv — „Wiktor czy Wiktorja”. 


Zachęta — „Maskarada“, 


Z życia Stron, Narodowego w B'a- 
Szkach, W niedzicię, dnia 28 ub. 3. 
Koło Stron. Nar. w Biaszkach urządzi!o 
zebranie. na które przybył zaproszony p. 
Aloksander Sto'nrek, radny narodowy w 
Łodzi. Zebranie zaraił prezes placówki 
kol. Marcinkowski. powierzając przewod 
nictwo kol. Belknorowj. Zko!ei zabrał 
głos radny Sto'arek. który w przemówie 
nju swem zreferował działalność narodo- 
wej większości w łódzkiej radzie miej- 
skiej. Zebranie zakończono okrzykami 
na cześć Dmowskieza i Polski NaroTowei. 
Boczem wszyscy zebrani w liczbie 150 osób 
odśniawa'i Hymn Mładych. 

Q-tetnie dni notyjn cyrtu braci Sta- 
niowskich w Bor Znany i cieszocy się 
noprlarnością w kraju i zaeranicą eyrk 
braci Staniewrkich pozostaje w naszom 
moście jerzcze tylko 3 dni. To też wszy- 
stkim tym. którzy w cvrku jeszcze nie by- 
li, a chcielipy zabaczyć slvnnero Blarama- 
ra. fakira-hypnotyzera dzikich zwierząt, 
oraz wie'ę innych wzpaniatych atrakevj — 
dyrekcja cyrku nostanawiła Iść na ręke i 
wprowadziła miłą niespodzianke. a mia- 
nowioie na tedon wykupiany bi'et weha- 
dzi bozntatnie każda dama. lub też za jed- 
nym hiletem dwie damy. 

Z Teatru M'ajsktono, Fdward Zctecki. 
wystąni w Tentrze Mieiekim ieszcze tylko 
dwa razy. a to w poniedziałek I wtorek: 
odtwarzniąc swofn nonisową role w, aztu- 
ce Herzera „Morflum*, Cenv na obs te 
widowiska zniżone ad 30 ar do 2,70 zł, W 
środe | w czwartok o aadz, 730 wieczora 
arcydzioła Al, Fredry „Pan Jowlalski" dla 
robotników. 


Henrika Losk 
amme 


Miadzi na czele. Przed uroczystościa- 
mi 3 Main organizacje nrorzadowe sprze- 
czntv sie. kto ma wo'ćć nierwszy za_or- 
kiestrą do kościoła na nabożeństwo. Gó- 
wnie-a palme pierwszeństwa dobijali się 
„strzelcy”. chore iść zaraz za orkiestrą. — 
Wtedy nadeszli Młodzi Stronnictwa Na- 
rodoworo w mundurach | pierwsi przed 
wszystkimi weszii de kościala znimując 
pierwsze mioisce wbrew woli mistrzów 
ceremonii. Miejsce to należne im w Pal- 
sce całkiem słusznie zajęli, ho im się na- 
leżnio, 

Z ruchu Narodowego. W dniu 3 maia 
adhyło się bardzo liczne zebranie ezlonków 
Stron. Narodowech w Ze!owie. Przewad- 
niczył kierownik Kala. Mieloszyk, Rofe- 
rat wymłosił kol. Guherski. Tegoż dnia 
odhvło sie zobranie w Łasku, na którem 
okolicznościawe przemówienie p. t. „Kon. 
styttejn 3 Maia, a konstytucia z 23 mar. 
ca 1035". wygłosił kol. Kaźmierczak, Ze- 
branie zakończono odśpiewaniem Hymnu 
Młodych. 


Ulgi dla powracalących 
2 uzdrowisk 


Jak się dowiadujemy. naskutek sta- 
rań Związku Uzdrowisk Polskich, mi- 
nisterstwo komunikacji przyzna ulgi 
kolejowe dla osób powracających do 
swych miejsc zamieszkania z uzdro- 
wisk krajowych. 


na miesiąc 
ściowego. w 
noszeniem do domu 


Przedn'ata 


ziem do domu kwartalnie 1.01. miesięcznie 284. pad, opask 
oczy Taniy wydaniaej „ygodniowo kosztuje x 

V razie wypeslki U 

tp wydawnictwa nie olpawiaia za donare 


krnjach zi 500 1 


mi eż wnoszenia lo dom w 
w zak.ndzię, strajków | 


jaj g roku (owego 
Rona w akenei z) 1,95. w agencjael 
M 220 ns 


Rewja narodowej tężyzny w Łodzi 


Wspaniała manifestacja 3-go Mala — Jedynie Ohóz Narodowy karnie i poważnie 
zadokumentował swe uczucia patrjotyczne 


Łódź, 4 maja. 

Okazała manifestacja narodowa w 
dniu 3 maja miała dla stosunków po- 
Jitycznych w Łodzi ogromne znaczenie 
Vie była to bowiem zwyczajna rewja 
Jiczébnoścť i sprawności organizacyj- 
nej uświadomionych narodowo mas, 
lecz odpowiedź na ataki przeciwników 
— odpowiedź dana z godnością. Rok 
temu w okresie wyborów Í bezpośred- 
nio po nich, żydostwo, socjaliści i sa- 
nacja kiwali głowami: — no zobaczy- 
my, co będzie za rok? Imponujące 
zwycięstwo wyborcze uznano za rezul- 
tat chwilowego entuzjazmu, liczono. że 
po pewnym czasie entuzjazm ostygnie, 
i narodowców się nie dopuści mimo 
zwycięstwa do rządów na ratuszu. i 
wtedy masy zwolenników stopnieją 
Miało to nastąpić przedewszystkiem z 
tego względu. Że Stronnictwo Narodo- 
we nie będzie mialo możności i środ- 
ków zapewnić wszystkim swym czlon- 
kom posad. — Wychowani na materja- 
listycznym światopoglądzie socjaliści 
i sanatorzy nie byli w stanie zrozu- 
mieć, że możliwy jest wielki ruch poli- 
tyczny nie oparty o podstawę mate- 
rjalną, namacalną, brzęczącą. Przypu- 
szczano więc, iż ruch zrodzony z mo- 
ralnego, ideowego entuzjazmu z bie- 


giem czasu, w braku oparcia na udzie- 
lanych posądach. rozsypie się. Przy- 
czynić się miały do tego w silnym rów- 
nież stopniu stałe ataki, antynarodowa 
propaganda. prowadzona przez mlej- 
scowe żydowskie pisma, oraz budzenie 
wewnętrznych antagonizmów, 

Tymczasem wbrew oczekiwaniom 
przeciwników Obóz Narodąwy w Łodzi 
zamiast wątleć — kimi z dnia ną 
dzień i 3 maja zademonstrował swoje 
prawdziwe oblicze. Owe nieskończone 
szeregi dobitnie przekonały i przeciw- 
ników i politycznie neutralnych (tych 
z każdym miesiącem jest coraz mniej). 
że ruch narodowy w Łodzi to nie 
chwilowy entuzjazm, który równie 
szybko może zgasnęć, jak szybko się 
narodził — to była demonstracja wiel- 
kiei i trwałej siły moralnej. 

Widza uderzał przedewszystkiem 
spokój i pewność jaka rechowała cały 
przebieg manifestacji. Nic z przysło- 
wiowego „słomianego ognia“ — zde- 
cydowanie, solidna sita f wiara w zwy- 
cięstwo biły z niekończncych się, ma- 
szerujących szeregów. Zwykle w cza- 
sie pochodów tłumy, zalewające chod- 
niki sę utrzymywane w porządku 
przez specjalne kordony policji — teraz 
policji było stosunkowo mało i nigdzie 


Śląsk składa hołd Łodzi 


Rezolucja, uchwalona na xebraniu Str. Nar. w Suchej-Górze 


Na zebraniu Stronnictwa Narodo- 
wego koło Sucha Góra odbyłem w 
dniu 28 ub.m. uchwalono poniższą 
rezolucję: 

„My zebrani w dnin 28 kwietnia r, b. 
człcnkowie Stronnictwa Młodych, w 
Suchoj Górze, pow. tarnog 'rsklego w 
liczbie 26, na zebraniu mieslęsznazm, 
uchwaliliimy jednogłośnie wysazić 
bokaterskim narećowcom, człcn om 
Rady miejskiej w Kozi z ko' kcl 
mec. KEowa skim, insp, Podg'rszim 
na czele, uznanie i wyrazy ołuchy, 
wytrwania i zwycięstwa  Wielsiej 
Idoi Polski Nezorowej. 

W walce o Wick» Polskę narodo+ 
wą jesteśmy z Wami, sercem, duchem 
1 czrnom. 

W bohaterskich zmaganiach z ży* 


dosiwem, jak też z ich pachołkami 
„Sanacyjno".scojslistycznymi,  życzy- 
my Wam pełucgo zwyc'estwa. 
Przykład Wasz jost jasnym pro- 
mieniem ricńca w naszoj cismnej nie- 
woll żydostwa 1 mięczynarcdowego 
kanite'jzwu, Wasze męskie wystapic- 
mio w obrenie goćności narodu pol- 
skiego rorywa tntej mesy twardcgo 
Inda fl-skicgo z koná i hut. 
Ecboinirem norożowej Łod-i prze- 
syławy syrCe-zne rozdrowienia z pa- 
sej na”grericrnzj rlcetwki od „rio- 
run'w" flęskich, Zavewniomy Was 
bzecin- iż w wclce o Po'sża FN Fo a- 
ków i lučna rel=sicgo Fermé „możocię 
na nasz tmar ręce 1 k*lofy. 
Greść Wam kranin Rodacy!“ 
Następują podpisy, 


3, 2 i 1 rok wiezienia 


za nadużycia popełnione w urzędzie opłat stemylowych 
w Łodzi > 


Łódź. (Tel. wł.) Wyrok sądu okrę- 
gowego w sensacyjnej sprawie nad- 
użyć w urzędzie opłat stemplowych 
został ogioszony w sobotę w nocy o 
godz. 0,15. Przebieg ogłoszenia wyro- 
ku był dość dramatyczny, jeden z 3- 
skarżonych w czasie ogitszania wy- 
roku zemdlał, a drugi dostał ataku 
epileptycznego. 

Mocą wyroku sądowego zostali 
skazani: Kazimierz Szumla na 3 lata 
więzienia i pozbawienie praw obywa» 


telskich na przeciąg 5 lat, Icek Lajb 
Cześnik na 2 lata więzienia, grzywnę 
w wysokości 1000 zł oraz pozbawienie 
praw obywatelskich ną lat 5, Abram 
Kolcki na 1 rok więzienia i grzywnę 
200 zł, Szmul Coła na 10 mies. ies 
nia z zawieszeniem na 2 lata i 400 zł 
grzywny, Hajm Lewi na 8 mies. wię- 
zienią i 500 zł grzywny. Pozostałych 
oskarżonych Cześnikową, Jaegera, Mil- 
JS i Sztajnsznajderą sąd uniewin- 
nik 


0 los 
„Kurjera Lwowskiego” ' 


Sred grodzki we Lwowie ustanowił 
na wniosek tam:eiszej Ubezoieczaini 
Spolerznei zarząd orzymusowy nad wv- 
dawnictwęm narodowego „Kuriera 
Lwowskiego’ w osobie adw A/eksen- 
dra Flażejowskiezo. odrzucając sprze- 
ciw. wniesiony przez Drukarnie Kreso 
wa“, która do .Kurjera Lwowskiego” 
ma również pretensję materjalną, a 
która w piśmie do sadu podniosła orze- 
tiwko o. Błażejowskiemu szereg cież- 
kich zarzutów mora'nvch. jako też ar- 
gument. że p Błażejowski, bedac wspól- 
pracownikiem konkurencyjnego „ll. 
Kurjera Codz.". nie może stać na czele 
wydawnictwa „Kurjera Lwowskiego”. 
Sad sprzeciwu tego nie uwzględnił. 
wiącznie książki jk Powie 
prowincji na pocztach jut z odnsze- 

miesiecznie w fol 500 
redownik” miewięcz. 


wyższą. przeszkód 


apowlowanyc! 


le pisma, a al 
ne naja prawa omagania sie niedowtarczonych numerów [ub odszkodowania, 


Reduktor naczelny: Tadeusz 


Wychodzi codziennie s wyjatkiem niedziel I śwint uroczystych $ data na dzień nówiepny. 


Telefony: 44-81. 14-76, 23-07 35.24: 35-27. 40-72 w niedziele. święta i późnym wieczorem tylka 40-72. 


Dnia 30 kwietnia w późnych godi- 
nach w.eczornych o Blażejowski udal 
sie do lokalu redakcji. br objąć zarzad 
d „Kurierem Lwowskim”, Tutaj zo- 
stał czyn znieważony przez mer 
Maciejkę Nazajutrz zebrał sie przed 
losaiem redakcji tlum. złożony prze- 
ważnie z młodzieży akademickiej Wy- 
łontona deiegacja przedstawiła w re- 
dakcj! swoje stanowisko podnoszac. że 
o. Błażejowski nie posiada kwalifikacvj 
na madzoree pisma katolickiego i naro- 
dowego. że daży on do iego zniszczenia. 
co znalazło wvraz w wymówieniu Dra- 
cv wszystkim oracownikom redakcji 1 
drukaini I we wstrzymaniu ekspedycji 
pisma itd. 

Nadmieniamy. że ostatnie numerzy 
„Kurjera Lwowskiego". które nas do- 
szły, redagowane są przez redakcje do- 
tychczasowa z p. Matyasikiem na czele. 


porządek nie został naruszony; Naro- 
dawcy na rowerach, poprzedzający po- 
chód, grzecznie, bez starć i zamiesza- 
nia prosili o zejście na chodniki — 
wezwania skutkowały. Łódź pokazala, 
że rozumie tę, manifestację i wartość 
jej docenia, Łódzkie żydostwo przes 
raziło się tej potęgi narodowej bijącej 
z karnych szeregów., Przerażone zro- 
zumiało, że ten pełen powagi pochód; 
to pochód nowej Polski. Skryło się 
więc żydostwo po kątach. Prowokacyj- 
ne okrzyki zamarły im na struchlałych 
wargach. 

W dniu świętą narodowego, w obli- 
czu polskiego świata pracy żydostwa 
straciło swój tupet. Wrażenie. jakia 
wywarł pochód Stronnictwa Narodo+ 
wego w mieście jeszcze bardziej zosta” 
ło spotęgowane przez kontrast z awan» 
turami pierwszomajowemi. Tu był je” 
den potężny pochód. tam kilku grus 
pek: sanacyjny Z. Z. Z sobie socjaliści 
sobie, żydzi i tu i tam i we własnym 
pochodzie, a w rezultacie wzajemną 
masakry i interwencja policji, 


Po trzeciomajowej rewji sił narodo- 
wych ucichły nagle nerwowe ujadania 
tutejszych brukowych -gnzetek, przed- 
wczesna radość przeciwników zniknęła 
bez śladu, a jej miejsce zajął może... 
szacunek? — nie; jej miejsce zajął 
strach, poczucie własnej słabości. Sła- 
bości mimo obdarzania swych zwolen- 
ników posadami mimo posiadanych 
środków mater'alnych, usilnej agitacji, 
za'adłych ataków. Narodowa Łódź 
odpowiediała na napaści spokojną de- 
monstracią stutysięcznego tłumu, któ- 
rego siłą jest miębokie przekonanie o 
swej siuszności 1 wiara w Wa 

a 
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Zjazd 
niemieckich „sanatorów“ 


Łódź (Tél wł) Wczoraj odbył 
slę w Łodzi ogólnopolski ziazd nie- 
mieckiego Zw. kulłuralno-gospodar- 
czego. t zw popularnie niemieckich 
„sanatorów*. Na zjeździe omówiono 
zawednienia niemieckości w Polsce 
oraz uchwalono i wysłano depesze hot- 
downicze. 


swieto Straży nożarna| 


Łódź. (Tel. wł.) Z racji święta 
patrona straży ogniowej św. Florjana 
i 59 rocznicy łódzkiej straży pożarnej 
odbyły się uroczystości, a mianowicie 
uroczyste nabożeństwo w katedrze. de- 
filada na ul. Piotrkowskiej. wreszcie 
odznaczenie za wysługę lat kilkudzie- 
sięciu strażaków. 


Wielka afera weksłowa 


Łódź. (Tel. wł.) W Warszawię u- 
jawniona została afera wekslowa Sta- 
nisława Sielawskiego. który prowadził 
rozległe interesy w Łodzi, gdzie nabył 
większe partje towaru na weksle. W 
zwiezku z tem firmy przemysłowe 
łódzkie poszkodowane zostały na oko- 
ło 100 tys. złotych, albowiem weksle 
okazały się fikcyjne. 


Chłopiec utonał w stawie 


Łódź. (Tel, wł) W stawie przy ul. 
Malinowej utonał 4-letni Marjon Dzię- 
ciołowski z ul. Malinowej 5, Chłopiec 
bawił się na brzegu stawu j w pewnej 
chwili wpadł do wody, Wobec braku 
pomocy dziecko utonęło, Zwłoki wy- 
dobyto. 


Samobólstwo bezrobotnego 


Łódź. (Tel wł.) W mieszkaniu 
własnem przy ul. Ciemnej 11 pozbawił 
się życia przez przecięcie gardla brzy- 
twą bezrobotny Aleksander Czempiak. 
Desperat zmarł w szpitalu. Powodem 
samobójstwa były niesnaski rodzinne. 


Powidzki. — Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trolla s Poznania. — Za wszystkie windomości ł artykuły a m. Łodzi odpowiada Leon Trella. Łódź. Piotrkowska M. 
— Za ogioszenia | reklamy odpowisla administracją w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. 


Wydnwnietwo Drokarnia Polska 8. A w Poznaniu. tw. Marcin 70. 
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Pogoda na zamówienie 


King Vidor, słynny reżyser i twórca wie- 
lu; arcydziel filmowych, dba o zachowanie 
w swych obrazach ścisłości szczegółów. Nio- 
mały mial więc klopot przy nakręcaniu „No- 
ey poślubnej” z Anną Sten i Gary Cooperem 
w rolach: głównych. Oto akcja toczy się 
w zimie: artyści idą przez zaśnieżone pola, 
ubrani w grube futra. Sztuczny śnieg nie 
trudno jest „efabrykować”* w Hollywood. 
skąd wyszła przecież tyle filmów „podbi 
gunowych*. Trudno jest natomiast wywołać 
parę, idącą z ust człowieka w mroźny dzień. 
King Vidor uważał, że skoro w akcji mowa 
byla o dniu mroźnym, para z ust była ni 
odzownym warunkiem dla odegrania sceny. 

Próbowano kłaść artystom na język ka- 
wałeczki lodu, lecz zwykle rezultat był ten, 
że aktor odmroził sobie język, a pary z ust 
jak nie było, tak nie było. Późmej próbo- 
wano osiągnąć potrzebny efekt przy pomocy 
dymu z papierosa, lecz wyglądało to niena- 
turalnie. z Vidor kazał spro- 
znego lodu, uło- 
żyć lód naokoło dekoracji i ochłodzić sztucz- 
nie studjo. Artystom nietylko szła z ust 
para, lecz mimo grubych fuler zmarzli po- 


Futro z lamparta 


służy jako narzutka znanej aktorce Foxa 
Claire Trevor, co jest podobna w Hollywood 
ostatnim krzykiem mody. 


Czy wiecie że... 


+», Darryl ‘Zanuck, prezes wytwórni 
Twentieth Century (United Artists) wydał 
35 tysięcy dolarów na garderobę i kosmetyki 
Merle Oberon w filmie „Folies Bergere“, 
W. filmie tym Merle Oberon jest partnerką 
Maurice'a Chevalier... 

ta. król angielski Jerzy V i królowa Ma- 
rja bardzo interesują się filmami, które“ wy- 
świelłane są prywatnie dla pary królewskiej 


Indje na 


rządnie, reżyser był: jednak zadowolony. Żar- 
townisie mówili,: że dziwne, lód nie stop- 
niał pod wpływem pocałunków Gary Coope- 
ra i Anny Sten, którzy na tle zimowego kraj. 
obrazu odegrali wielką scenę miłosną. 


Nowy film Renć Claira 


Renć Clair, słynny. reżyser francuski, 
znany z oryginalności ujęcia swoich filmów 
i doboru nieprzeciętnych tematów, zaanga- 
żewany został przez wytwórnię Londor 
Films, dla której rozpoczyna nakręcanie ko- 
medji „Sir Tristram Goes West”. Rolę tytu- 


„Gabinet figur woskowych" 


pełen niesamowitości i napięcia film wytwórni „Warner Bross" ukaże 
się niedlugo na naszych ekranach. 


w ich rezydencji w Eastbourne, Z filmów, 
lzianych w ciągu ostatnich miesięcy, naj- 
więcej podobał się królowi Jerzemu i królo- 
wej Marji film wytwórni London Films 
„Szkarłatny kwiat”, który oglądali na życze- 
nie dwukrotnie ... 

„..Elżbieta Bergner występuje obecnie 
w New Yorku na scenie w sztuce „Escape 
Me Never“, na której osnuto ostatni triumf 
filmowy genialnej artystki. Bilety na przed- 
stawienie tej sztuki są wyprzedane na 10 ty. 
godni zgóry « 

„«.budowa dekoracyj do filmu „Za sto 
lat*, nakręcanego przez Aleksandra Kordę 
dla London Films, zajęła sześć miesięcy wy- 
tężonej pracy. Specjalne efekty są dzicłem 
sprowadzonego z Hollywood Neda' Manna, 
pod którego kierownictwem powstaje w ate- 
lier „miasto przyszłości“. 

„.«.w najnowszym filmie Eddie Cantora 
„Kid Millions* występują 303 najpiękniejsze 
„girls”, któro: zawsze ; ozdabiają komedje 
Eddie Cantora. Tym razem jednak miłośni- 
cy piękna będą mogli podziwiać urocze 
„girls“ na kolorowo, gdyż olśniewające śce- 


ekranie. 


Pisaliśmy przed jakimś czasem o wielkim filmie Paramounta pod tytulem . Bengali". 

który zostal obecnie ukończony. Oto scena x tego obrazu, który kosztowal trzy lata 

pracy, i zgromadził takie gwiazdy srebrnego ekranu, jak: Gary Cooper, Kathleen 
Buske, Franchot Tone, Richard Cromwell i in. 


ny, rewjowe nakręcone zostały w kolorach 
naturalnych. 
Wallace Beery, ulubiony „łagodny 
brutal“ ekranu, jest w filmie „The Mighty 
Barnum* ofiarą niebezpiecznej uwądzicielki. 
Niebezpieczną kobietą, która dąży do uwie- 
dzenia olbrzyma, jest... kobieta z brodą. 
Warto zobaczyć, jak wygląda pocałunek ko- 
biety z brodą. Tego nigdy jeszcze nie było 
na ekranie... 
reżyserem komedji „Brewster's Mil- 
byl Thornton Freeland, znakomi 
realizator amerykański, który uważa powyż- 
szy film za swoje najlepsze dzieło. Świadczy 
to bardzo pochlebnie o filmie „Brewster 
Millions", gdyż Frecland reżyserował cały 
szereg wielkich filmów, między innemi „Ka- 
riokę”. «+ 

„film „Noc poślubna”, w którym wy- 
stąpi Anna Sten razem z Gary Coope:em, 
powstał na tle scenarjusza, specjalnie napi- 
sanego dla Anny Sten. Reżyserował go King 
Widor, najwybitniejszy reżyser Świata, który 
wsławił się ostatnio zdobyciem odznaczenia 
Łigi. Narodów. za obraz „Nasz chleb po- 
wszedni*. .. 


łową odtwarza. Charles Laughton, niezapom* 
niany „HenrykgVllt”, 

Film, który osnuty jest na tle jednego 
z najgłośniejszych w Anglji opowiadań, zae 
powiada się niesłychanie interesująco. ` Bẹ- 
to rodzaj w kinematografji dotychczas 
tykany, mianowicie niesamow ko» 
medja. Dotychczas mieliśmy wylącznie nie- 
samowitc dramaty, tym razem po raz pierw- 
szy będzie to film pełen humoru i satyry. 
Znając talent René Claira i Charlesa Laugh- 
tona, możemy być pewni, że „Sir Tristram 
Goes West* będzie prawdziwą rewelcją. Już 
dzisiaj, kiedy film został zaledwie rozpoczę: 
ty cztery wi kinotcatry londyńskie ubie: 
gają się o przywilej jego wyświetlania, 


Największy tragik Jilmu 
Ckarles Laughton, niezrównany mistrz ma- 
ski, niezapomniany w swej kreacji: Henry- 
ka VILI-go. Ujrzymy go niedlugo w kilku 

równie potężnych rolach. 


Cary Grant, 
znany gwiazdor wytwórni Paramount, jest 
bohaterem. filmów" awanturniczych, dobrze 
jeździ konno, i... wytrwale kocha. 


Gra cieni, 
scena z now>go. filmu wytwórni „Warner Bros". 'e którym krytyka wyraża się -zsnajs 


wyższem uznaniem, zaliczając ga do najlepszych 


filmów niesamowitych i sensacyjnych, 


